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Komunikat austryacki
Urzędowo donoszą 2 lipca: Wiedeń, 2 lipca.
Rosyjski teren wojenny: Na Bukowinie położenie niezmienione. Nie było żadnych szczegól­

nych wydarzeń.
Na zachód cd Kołomyi i na południe od D niestru rozwijają się nowe gwałtowne walki.
Na północny zachód od Tarnopola bataliony austryacko-w ęgierskie i niem ieckie odzyskały 

wzgórze W orobijówka, o k tóre tyle walczono. Wzięto do niewoli 7 rosyjskich oficerów i 982 
żołnierzy, zdobyto 7 karabinów  m aszynow ych i dwa miotacze min. A taki sprzym ierzonych 
wojsk, stojących pod rozkazami generała L insingena także wczoraj na  wielu punktach posu­
nęły się znacznie naprzód. Liczby jeńców i ilość zdobyczy zwiększają się. Rosyjskie kontrataki 
rozbiły się.

Włoski teren wojenny: W południowym  odcinku płaskowyża Doberdo Włosi kontynuują 
gw ałtow ny ogień arty iery i i ataki na  obszar na wschód od Selz. Te wysiłki nieprzyjaciela, k tóre 
trw ały  także przez noc, pozostały bezskutecznym i dzięki wytrwałości obrońców.

Także między B rentą a Adygą powtórzyły się bezskuteczne ataki na wiele miejsc n a ­
szego frontu.

W obszarze M armolata nasze wojska odparły kilka ataków włoskich oddziałów. W obszarze 
Ortleru zdobyły one jeden ze szczytów Kryształowych.

W czoraj wzięto do niewoli przeszło 500 Włochów, w tem  10 oficerów.
Zastępca szefa sztabu generalnego von Hoefer, m arszałek polny porucznik.

Ofeożywa rosyjska.
Z ostatnich doniesień.

K orespondent „Morgen Ztg.“ donosi z wojen­
nej kw atery  prasow ej:

Podczas gdy centrum  arm ii Pfłanzera zajęło 
swoje nowe pozycye na zachód i południowy 
gachód od Kołomyi bez szczególnego oddziały­
wania nieprzyjaciela, wykonali Rosyanie a tak  
pod Tłumaczem na miasteczko Ottynia, położone 
na północny wschód od drogi Kołomyja—S ta­
nisławów. Podobnie jak  pod Obertynem , tak  i 
tu  wielkie m asy kaw aleryi uderzyły na nasze 
rowy strzeleckie, w sześciu rzędach i na szero­
kości 3 kilometrów. A tak załam ał się wśród 
ogrom nych s tra t nieprzyjaciela.

Na W ołyniu nacisk naszych i niemieckich 
wojsk jes t coraz większy i to szczególnie na 
południe od Uhrynowa, na południe od Tor- 
<’zyna i pod Sokulem.

Bitw a pod Łu ck iem .
„Vossische Ztg.“ donosi z Cbrystyanii: Sprawo­

zdawca „Titnesa“ Westburne opisuje walki pod 
Łuckiem, gdzie toczą się najstraszliwsze zapasy. 
Główne drogi Łucka przepełnione są setkami wo­
zów amunicyjnych, dział i samochodów z woj­
skiem, które ciągną w nieprzejrzanych szeregach. 
Co chwila odchodzą pociągi z rannymi. Na całym 
tym froncie rozwinęła się niesłychanie zacięta bi­
twa. Ataki i kontrataki następują jeden za drugim.

Wszystkie te walki są tak gwałtowne i zacięte, 
że p o d o b n y c h  n i e  b y ł o  j e s z c z e  o d  p o ­
c z ą t k u  w o j n y .  Wojska sprzymierzone utru­
dniają ogromnie pochód Rosyan.

W a lk i na Bukowinie.
„Az Est“ donosi z B ukaresztu : W górach bu ­

kowińskich toczą się nadzwyczaj zacięte walki. 
Rosyanie ponieśli klęski w dolinie Putny, pod 
Seletynem , Jakobenam i i K irlibabą. Stracili oni 
tysiące zabitych, rannych  i jeńców. Rosyanie 
atakują  arm ią liczącą 80.000 żołnierzy.

Major Schreiberskofeo o sytaacyi 
wojennej.

Berlin, 2 lipca.
Major Schreibershofen pisze o sy tuacy i wo­

jennej w „Vossische Zeitung*: R zut oko na 
ogólną sytuacyę w ojenną uwidocznia nam , iż 
wojska w szystkich państw  prow adzących wojnę 
znajdują się w krytycznem  stadyum . Nasi prze­
ciwnicy równie ja k  m y osiągnęli obecnie ku l­
m inacyjny punk t swych wysiłków.

Sytuacya w ojenna na  zachodnim  placu boju 
zbliża się rów nież do swego punk tu  ku lm ina­
cyjnego.

Mamy przed sobą rozstrzygające walki, k tóre 
bezwątpienia będą bardzo ciężkie, lecz nie w ąt­
pimy, iż uda nam  się zwyciężyć.

Rozpoczyna się ogólna ofenzywa angielska. 
Ofenzywa rosyjska rozwijająca się na 400-kilo- 
m etrowym  froncie miała sukcesy i niepowodze­
nia, k tóre z góry przewidzieliśmy.

Kongres uciśnionych narodów 
w Lozannie.

Berlin, 2 lipca.
„Beri. Tageblatt11 donosi z Lozanny : Na posie­

dzeniu kongresu z dnia 29 czerwca uciśnionych 
narodowości w Lozannie zabrał głos poseł do Du­
my Łempicki, oświadczając między innymi:

Rządy teroru i korupeya — oto broń, którą po­
sługuje się Rosya w walce z Polakami. Następnie 
mówca powoływał się na doniesienia gazet rosyj­
skich aby scharakteryzować straszliwy pośpiech 
Rosyan w niszczeniu krajów, domów i ludzi w 
Polsce. Żądat on zemsty za to postępowanie. Pod 
rządami rosyjskimi żyjemy w niewoli, nie chcemy 
już wracać do tej niewoli. Bez niepodległej Polski 
nie może być trwaiego pokoju. Droga do wolności 
uciśnionych narodów wiedzie przez bramę Polski.

Po mowie Łempickiego nastąpiła dramatyczna 
scena. Delegat Białorusinów i Łempicki padli so­
bie w objęcia i ucałowali się, symbolizując w ten 
sposób braterstwo obydwu narodów celem wspól­
nej walki z ciemiężcą.

Kijftycziia sytuacya twierdzy Yerdun.
Hamburg, 2 lipca.

„H am burger Zeitung* donosi:
Paryscy korespondenci dzienników włoskich 

za zezwoleniem cenzury francuskiej piszą, iż 
Francuzi czynią przygotow ania do opróżnienia 
prawego brzegu Mozy pod Verdun.

Nowe wojsko kolonialne na fron­
cie francuskim.

Budapeszt, 2 lipca.
„Pester Lloyd* donosi, iż z początkiem lipca 

będzie w ysiane na front francuski wielkie woj­
sko kolonialne francuskie. 200.000 żohnerzy zu­
pełnie wyekwipowanych i wyćwiczonych wylą­
dowało już w Tu łonie.

Pobór cudzoziemców w Anglii.
Rotterdam, 2 lipca.

(BK). Z Londynu donoszą: Sekretarz stanu 
dla spraw  wewnętrznych Sam uel wczoraj w 
Izbie niżt .oj podał do wiadomości, że żyjący w 
Anglii ni. zyźni w w ieku popisowym, a przy­
należni do rajów zw iązanych z Auglią soju­
szem, nir Ib o przyłączyć sie do arm ii a n ­

gielskiej, albo m uszą powrócić do swoich k ra ­
jów. Dla rozpatryw ania tych wypadków utwo­
rzone będą specyalne trybunały .

Przeciw lichwie żywnościowej.
Rotterdam, 2 lipca.

(BK) „Nieuve Rotterdam sche Courand* do­
nosi z Londynu: Wczoraj rozpoczął się tu  kon­
gres stow arzyszeń zawodowych. Przybyło 600 
delegatów. Powzięto jednom yślnie rezolucyę 
wzywającą rząd, żeby natychm iast poczynił k ro ­
ki celem ustanow ienia cen środków żywności i 
m ateryałów  do palenia, aby przeszkodzić wyzy­
skiw aniu stanu robotniczego.

Komunikat niemiecki.
Berlin, 2 lipcca.

Urzędowo donoszą ł lipca:
Zachodni teren wojenny: W wielu miejscach 

także w nocy powtórzone angielsko-francuskie 
wypady wywiadowcze zostały wszędzie odparte. 
W wielu wypadkach zostali w naszych rękach 
jeńcy i m ateryał. W ypady rozpoczynano s iln y m , 
ogniem, atakam i gazowymi lub wysadzeniami. 
Dziś rano działalność bojowa z obu stron Som- 
m e znacznie się wzmogia. Na północny-wschód 
od Reims, na  północ od Les Mesnil rozbiły się 
m niejsze przedsięwzięcia nieprzyjacielskiej p ie ­
choty.

Na zachód od Mozy miejscowe walki piecho­
ty. Na brzegu wscnodniin usiłował nieprzyjaciel 
odebrać z powrotem nasze pozycye na „Terre 
Froide*, około i w forcie pancernym  Thiaum ont, 
przyczem — podobnie jak  22 i 23 m aja prze­
ciw D ouaum ont — silne m asy rzucał do sz tu r­
mu. Tak. samo jak  wówczas, na podstawie n ie ­
znacznych miejscowych początkowych sukcesów, 
przedwcześnie w swym urzędowym  kom unika­
cie z ubiegłej nocy doniósł o odebraniu z po­
wrotem  fortu. W rzeczywistości a tak  jego wszę­
dzie rozbił się wśród najcięższych strat. F ran ­
cuzi, którzy w poszczególnych miejscach aż do 
naszych linij dotarli, zostali wzięci do niewoli. 
W szczególności przekroczyli byii fort pancerny 
tylko jeńcy.

Niemieckie przedsięwzięcia patrolow a na pol­
arne od lasu P arrey  i na zachód od Sentomes 
były owocne.

Cesarz nadał podporucznikowi W intgensowi, 
który  w czoraj na południowy zachód od Cha- 
teau  Sałins zeslrzelił francuski dwupłaszczyzno- 
wiec, w uznaniu w ybitnych czynów w walce 
powietrznej, o rder „Pour le inerite®.

Ogniem działowym uczyniono niezdolnym do 
watki nieprzyjacielski samolot koło Bras, a o- 
gnieni karabinów  m aszynow ych drugi w okolicy 
Thiaum ont.

Nieprzyjacielskie ataki eskadry na Lille nie 
spowodowały żadnej wojskowej szkody, ale po­
ciągnęły za sobą znaczne ofiary w ludziach, 
zwłaszcza w kościeie, ofiary, które przekraczają 
liczbę 50 w zabitych i rannych. Również w mia­
stach Douai, Bapaume, Perom ie i Nesle zostali 
przez ogień francuski i angielski, jako też bom ­
bami lotniczeni zabici i ranieni liczui francuscy 
m ieszkańcy.

Rosyjski teren wojenny: G rupa wojsk generała 
L insingena: Na zachód od Kolek, na południo­
wy zachód od Sokula i koło Wiczyu zostały 
rosyjskie pozycye wzięte.

Na południowy zachód i na  zachód od Łucka 
są w toku korzystne dia nas walki. W jeńcach 
Rosyanie stracili tu  wczoraj 15 oficerów i 1365 
żołnierzy, zaś od 16 czerwca 26 oficerów i 3165 
żołnierzy.

U arm ii generała h r. Bothm era m usiał n ie­
przyjaciel nadarem ne, na południowy wschód 
od Tłumacza w ykonane ataki kaw aleryi opła­
cić eiężkiemi stratam i.

Naczelne kierownictwo armii.



Nagonka przeciwpolska 
rosyjskiej czarnej sotnL

Wobec tego, iż rosyjskie fałszywe obiecanki 
*w stosunku do ludności polskiej w Królestwie 
straciły do reszty wszelką podstaw ę po „wye- 
wakuowaniu* się stam tąd Moskali — pozostała 
otworem dla rzekomych „bratnich uczuć*1 ro ­
syjskich tylko kw estya polsko-rosyjska na Li­
twie w części, dotąd rosyjskiej, i Ukrainie.

Fakt ten podnieca obóz czarnosecinny do 
wciąż ponawianych ataków i denuncyacyj na 
Polaków, którzy pod piórem czarnosecinnych 
gazeciarzy urasta ją  do rozmiarów wszechpotę­
żnych tyranów , dławiących Rosyan!

W szystkie te „skargi bolesne*1 m ają służyć 
do tego, ażeby udowodnić, że wobec Polaków na 
Litwie nietyłko nie można ograniczeń zmniejszyć, 
lecz raczej trzeba jeszcze skuteczniej zacisnąć 
więzy praw wyjątkowych.

Poniżej podajemy za „Dziennikiem Kijow- 
skitn** charakterystyczną próbę takiego bezczel­
nego fabrykow ania skarg na „ucisk polski** na 
Litwie:

Znany już naszym czytelnikom Skrynczenko 
zamieścił w gazecie „Kijew** list, otrzym any rze­
komo z Litwy (z okolic pozostałych pod władzą 
rosyjską).

„Zapytuje mnie pan — pisze mi inój kores­
pondent, jak zachowują się Polacy, raczej k a ­
tolicy, w kraju białoruskim . Dziś złudy pierz­
chły...

Polak-katolik na Białej Rusi powstał przed 
oczami ludności w całej swej krasie, przyjąwszy 
pozę okradzionego, shańbionego, jak  gdyby go 
obrażono i okradziono duchowo i m ateryalnie. 
Żądania pierw szeństwa na każdym kroku  przed 
Rosyanam i-praw osław nym i; powoływanie się na 
pierw orodne prawo Polaka do kraju  i bezczelne 
pretensye do rządzenia wśród ludności, przy­
bierają tu formy praw  obywatelskich. Prawo 
sławni Rosyanie są w rzeczywistości obrazem 
tego rodzaju stosunkam i, lecz m uszą milczeć, 
chociaż tu i owdzie spostrzega się oburzenie.

Okropna i niepojęta wprost sytuacya stała się 
udziałem tych nielicznych Rosyan w kraju, k tó ­
rzy jeszcze przed wojną zdecydowali się w ystę­
pować przeciwko demagogii Polaków i zamie­
szkujących w kraju  Rosyan spolszczonych(?).

Zmuszeni są oni, albo do znoszenia ciągłego 
„szczucia**, lub też do dobrowolnego porzucenia 
kraju. Innego wyjścia niema.

W ładze miejscowe, w stosunku do Polaków, 
przyjęły pozę winowajców... Cóż więc ma czy­
nić obywatel rosyjski, lub drobny urzędnik, 
którego losy zmusiły do pozostania w kraju?

Weźmiemy dla przykładu wielką organizaeyę 
dla wychodźców, utrzym yw aną kosztem rządu, 
jaką jest „Siewieropomoszcz** (Pomoc północna).
0  ile w organizacyi tej znajdują się Rosyanie, 
to tylko chwilowo. Organizacya jest prawdzi- 
wein schroniskiem  dla Polaków, w olbrzymiej 
większości, obowiązanych do odsługiwania po­
winności wojskowej.

W kraju  naszym  na okrzyk nawołujący do 
braterskiego pojednania się, P o l a c y  o d p o ­
w i a d a j ą  t a j  n e m  u s u w a n i e m  R o s y  a'n 
z e  w s z y s t k i c h  p o s a d ,  s t a n o w i s k  i 
m i e j  s c (sic/).

W akcyi tej dopomagają im same władze {sic!) 
W Mińsku i w okolicy sami Polacy nazyw ają 
„Siewięropomoszcz" „organizacyą polską**, znaj­
dujem y tu obfitość „dewotek**, uznających wy- 
ł  jcznie język polski. P rzy daw aniu pomocy — 
Polacy są na pierwszym planie. W M ińsku i w 
innych miejscowościach wychodźcy Rosyanie 
zmuszeni są do oczekiwania w długich szere­
gach, aby  cośkolwiekbądź otrzymać. Polaka w 
takim  szeregu nie znajdziecie; jem u urzędnicy 
Polacy przyniosą do domu racyę żywnościową
1 inną pomoc. A więc, gdy Polacy obsługiwani 
są przez „urzędników*1 organizacyi w swych 
m ieszkaniach, Rosyanie całe doby zmuszeni są 
wystawać na ulicy, oczekując kiedy raczą im 
ofiarować kaw ałek chieba, lub cukru. W yni­
szczone i schorowane twarze k o b i e t  r o s y j ­
s k i c h  — c z ę s t o k r o ć  m a t e k  z n i e m o ­
w l ę t a m i  n a  r ę k a c h  — praw dopodobnie m a­
ło w zruszają panów Polaków. Przecież „chłopi* 
(jacy chłopi, Rosyanie {Red. Naprzodu) mogą po­
stać...

Wychodźcy rosyjscy narzekają, płaczą, skarżą 
się przed każdym przechodniem, lecz nikt nie może
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ująć się za nimi. Rosyanie zaznaczają ponadto, 
iż Polacy otrzym ują od „Siewieropomoszczy* 
wszystko w dwójnasób i oprócz tego z kom ite­
tów czysto polskich, również utrzym yw anych 
przez Tząd...

Oto nasza nieszczęsna dola rosyjska: my dla 
wszystkich a dla na3 nikt. Polacy oświadczają, 
iż Polska cierpi, iż Rosya wojuje przy pomocy 
Polski.

Tak Polska cierpi, lecz cierpi też i Litwa i 
kraj łotewski.

Ciężko jest Rosyanowi, iż za to wszystko, 
co robi on dla Polaków, Polacy tak  mu się od­
płacają*.

W inny ton znów uderza „Kolokoł* („Dzwon"), 
organ czarnosecinnego popstwa, mający m arkę 
stosunków z synodem prawosławnym . To „zbo­
żne* pismo przenosi nagonkę na polskie komi­
tety ratunkow e, opiekujące się przymusowymi 
uchodźcami tą  porw aną przez Rosyan, jakby 
w jasyr, lubnością polską.

Nie trzeba dodawać, iż uc .odźcyci, o których 
niezwykle smutnych losach tyle pisano, w ysta­
wiani są przez „Kołokoł* jako korzystający z 
rzekomo olbrzymich sum zapomogowych.

Otóż organizaeyę polskie — jak  pisze „Koło- 
kol* — dostawszy do rozporządzenia olbrzymia 
sumy środków rządowych, uznały za swe zadanie 
nie tyle przekarm ienie i urządzenie zbiegów 
polskich, ile odsunięcie ich od ludu rosyjskiego 
z obawy, by włościanin polski nie przyswoił 
sobie dwóch, trzech słów rosyjskich, nie zapo­
życzył jakiegolwiek zwyczaju rosyjskiego, któ­
ryby  mógł obniżyć polskość owego polskiego 
zbiega, by, broń Boże, nie zajrzał do cerkwi 
rosyjskiej. Dążenie to ujawniło się w Rosyi i 
urzeczywistniane jes t za pieniądze rosyjskie.

Wedle takiego iście-rosyjskiego gadzinowca 
ludność polska, przem ocą pędzona ze wsi, pa­
lonych przez kozactwo, je s t jakąś hordą napły­
wowych wydrwigroszów, którzy w ypasają się 
za olbrzym ie sum y „wspaniałomyślnej Rosyi* 
i w dodatku znajdują w organizacyach polskich 
siedliska „intrygi*, chroniącej ich przed wpły­
wami rosyjskiego otoczenia.

Z dochodzących do nas fragm entów zaledwie 
tych napaści widać, że prasa czarnosecinna or­
ganizuje na wszystkich punktach nagonkę prze- 
ciwpolską.

Wojna a technika,
(Z polskiego Towarzystwa politechnicznego).

Środowe posiedzenie członków polskiego To­
warzystwa politechnicznego we Lwowie pośw ię­
cono ściśle, jak  donoszą dzienniki1 lwowskie, 
wojennym komunikatom, w których wykazano 
znaczenie techniki w wojnie.

Prezes Hauswald przedstaw ił wpływ stosun­
ków geom etrycznych na losy bitew. Kształt li­
nii bojowej ma bardzo wielkie znaczenie dla 
losu bitwy. Na przykładach obliczał prelegent 
przewagę niezw ykłą arty leryi oblęgającej tw ier­
dzę przy jednakow em  zresztą uzbrojeniu, a po­
chodzącą z kształtu pierścienia, który, oddalony 
o długość strzału  od twierdzy, jes t znacznie 
dłuższym, niż obwód frontu oblężonych. Z po­
czątku wojny panowało mnieittanie, że nie w ar­
to szanować m ateryału i tak Rosyanie sądzili, 
że nie warto celować, bo przy wielkiej ilości 
strzałów kula zawsze gdzieś kogoś znajdzie. — 
Dziś przekonano się, że wojna jes t wprawdzie 
pracą destrukcyjną, zmierzającą do zniszczenia 
nieprzyjaciela, ale zawsze niczein innem , jak  
tylko pracą techniczną, k tóra musi być jako 
taka przeprowadzona z jak  najw iększą oszczę- 
:iością przy najstaranniejszym  doborze mate- 
ryału i ludzi. Niedawno zm arły lord K itchener 
zawdzięczał swoje zwycięstwa tem u, że był in ­
żynierem, który potrafił każdy szczegół dokła­
dnie obmyśleć.

Dalszy referen t Rybicki przedstawił najnowsze 
wynalazki na polu techniki wojennej. Między 
innem i łączenie szrapneia z granatem  w jedną 
całość i doniosłe znaczenie samochodów p an ­
cernych, zryw ająch zapory z drutów  kolcza­
stych przy pomocy harpunów  wyrzucanych po­
dobnie jak  to się dzieje podczas polowania na 
wieloryby.

Doc. d r K rauze zajmował się szczegółowo 
znaną od lat wielu, lecz dotąd jeszcze nie wy- 
tłómaczoną kw estyą, że strzałów  arm atnich nie 
siychać zupełnie w pewnem oddaleniu, podczas
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gdy słyszy się je  doskonale o wieie dalej. Fakt 
ten tlómaczy sobie obecnie odbiciem głosu od 
chmur. Fale głosowe rozchodzą się we w szy­
stkich kierunkach. Te, które wyszły poziomo, 
przechodzą przez gęstsze warstw y powietrza i 
tracą prędso na sile, zaś te, które wyszfy uko­
śnie, nie tracą w dalszych warstwach powietrza 
tyie na sile, mogą więc odbywać dłuższą drogę 
i rzeczywiście po odbiciu od chm ur dochodzą 
do miejsc bardzo oddalonych.

Następnie przemawiali prof. Pawlewski i radca I 
Drexler, proponując budowę rezonatorów .

Iuż. Pawlikowski przedstawił wreszcie sprawę 
telefonów podwodnych, rozmieszczonych w k a­
nale La Manche. Telefony te są tak nastrojone, 
że przenoszą tylko fale pochodzące od śruby ■ 
łodzi podwodnej. Dzięki tym telefonom załoga 
na brzegu wie każdej chwili, gdzie łódź pod­
wodna się znajduje i może przy pomocy tele­
grafu bez drutu  ostrzedz zagrożone okręty.

W przekładzie p. Romana Jaw orskiego a na­
kładem  wydawnictwa „Ateneum* we Lwowie 
wyszła powieść znanego satyryka angielskiego 
Bernarda Shaw’a ,  p. t. „Socyalista na ustro- 
n iu“._ Przytaczam y niektóre ustępy :

Mówi bohater pow ieści, syn bogatego prze­
mysłowca:

— Z pustym  żołądkiem , drżąc z wycieńcze­
nia z głodnemi żonami i dziećmi, znaleźli się 
na lasce opatrzności w kraju, k tóry  nazywali 
w iasną ojczyzną, w którym  jednakże każdy 
strzęp ziemi i wszystkie możliwe źródła poży­
wienia były w szczelnie obwarowanem  posia­
daniu innych pod zbrojną strażą wojska i poli- 
cyi. Beznadziejność położenia zmuszała tych 
głodomorów żebrać o dostęp do fabryki z su ­
rowcem baw ełny i poprzestać na byle czem, 
aby jeno wyżyć z dnia na dzień.

— Ale cóż za sens dręczyć się tem  wszy- 
stkiem. W szak nie jesteś w stanie nic w tem 
zmienić. Zresztą ojciec twój, jeśli szczędził pie­
niądze, gdy inni o nic nie dbali, zasłużył sobie 
na to, aby zrobić m ajątek.

— Masz racyę. Tylko, że on właśnie nie ro ­
bił żadnego m ajątku. Brał tylko ńiajątek, który 
robili inni. W Cambridge (sławny uniw ersytet 
angielski) uczono mię, że bogactwa jego są n a ­
grodą o s z c z ę d n o ś c i  — tej oszczędności, któ­
ra  mu umożliwiła tak  wiele odkładać. Uspoka­
jało to moje sum ienie, póki dziwić mię nie za­
czął fakt, że ktoś może sobie drugim  kazać pła­
cić za cnotę. W tedy pojawiło się pytanie: n a  
c z e m  o s z c z ę d z a  m ó j  t a t u ś ?  Robotnicy 
oszczędzali na jedzeniu, piciu, świeżem powie­
trzu, dobrej odzieży, przyzwoitem  m ieszkaniu, J 
na  świętowaniu i w ydatkach na obcowaniu z I  
rodziną, na w szystkiem  praw ie, co czyni życie J 
w artein życia. To było może przyczyną, dlacze- 1 
go mniej więcej o dwadzieścia lat wcześniej u- 
m ierali, niż ludzie z naszej sfery. Ale n ik t ich 
nie nagradzał za ich oszczędność. Nagrodę od ­
bierał mój ojciec, k tóry  żadnej sobie z tych rze- I
czy nie odmawiał, a przeciwnie używał ich do 
syta. Zresztą jeżeli pieniądz byłby istotnie n a ­
grodą oszczędności, m usiałby mój ojciec, jakby 
logicznie wynikało, dziesięćkroć więcej oszczę­
dzać wobec pięćdziesiąt tysięcy funtów roczne­
go dochodu, niż gdyby go miał tylko pięć ty ­
sięcy. Trzeba było wyszukać coś takiego, na 
czem mój ojciec oszczędzał, a  w czem robotn i­
cy byli rozrzutni, coś, na  czem on w m iarę bo- I
gacenia się coraz więcej, oszczędzał. Jedyną ta- |
k ą  rzeczą, k tóra tak  postawionem u założeniu 
odpowiadała, b y ł a  w ł a ś n i e  t y l k o  c i ę ż k a  
p r a c a ,  a ponieważ nigdy jeszcze nie widzia­
łem  człowieka rozum nego, k tó ryby  drugiem u 
za jego próżnow anie coś płacił, zacząłem poj­
mować, że prawdziwe dochody mego ojca były 
gwałtem  wym uszone. Aby m u oddać spraw ie­
dliwość nigdy on sam  oszczędnością swą się nie 
chełpił. Uważał się za męża ciężko pracującego,
a w m ajątku swym  widział nagrodę za ryzyko, 
kalkulacye, troski i podróże, k tóre zmuszony 
był przedsiębrać o każdej porze dnia i roku.
To uspokoiło m nie nieco, póki nie przyszło mi 
na  myśl, że gdyby był żył o jedno stulecie 
wcześniej, gotówkę swą włożył w jednego ko-;

Pamiętajcie o funduszu dla dotkniętych kieską wojny!
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nia i parę pistoletów a został rabusiem , byłby 
miał zgoła te sam e intencye — w ydzierałby ró­
wnież drugim  owoce ich pracy, nie dając im 
nic równow artościowego w zamian — a ryzyko 
jego wówczas byłoby znacznie większe, gdyż 
narażałby się przytem  na szubienicę. N ieustan­
na praca z grożącymi mu wciąż funkcyonaryu- 
szami władzy na karku  i obliczenia, czy też ma 
pocztę jadącą do Dover obrabować, kosztowały­
by ge aż nazbyt wiele zachodu i kłopotów. I 
wogóie gdyby członek parlam entu, mój ojciec, 
który zm arł jako milioner w swym pałacu był 
rabusiem  ulicznym, nie mógłbym odczuwać głę­
bszej odrazy wobec urządzeń społecznych, k tó­
re  podobną jako jego karyerę  nie tylko umo­
żliwiają, lecz czynią jeszcze godną czci w o- 
czach spółżyjących. Większość ludzi obiera so­
bie za cel dążyć w jego ślady w nadziei doj­
ścia w ten  sposób do życia bogatego i próżnia- 
czego. D iatego odwracam  się do nich tyłem . 
Nie mogę zasiadać przy ich biesiadach wiedząc, 
ile one nędzy ludzkiej kosztują i wiedząc, jak  
mało szczęścia ludzkiego przynoszą.

Generał rosyjski 
o... przyszłej wojnie*
W dzienniku „Russkoje Słowo“ rozpisuje się 

gen. Skugarewskij na tem at przyszłej wojny, 
która, jego zdaniem, musi nastąpić tem rychlej, 
im niedostateczniejszym  będzie „sukces* koali- 
cyi w obecnej.

Stw ierdziw szy, że wobec tej przyszłej wojny 
będą dzisiejsze walki w yglądały jak  zabawka 
dziecięca, zastanaw ia się ów generał, ile też Ro- 
ąya wówczas wystawi żołnierza ? Otóż za jakieś 
lat 10, k tóre prelim inuje Skugarewskij na pokój, 
Rosya liczyć będzie 200 milionów ludności — 

1 gen. Skugarewskij rozum ie się, nie chce prze­
widywać w owych wyliczeniach terytoryałnego 
uszczuplenia caratu.

W edle statystyki z roku 1914 Rosya posiada 
17,8 procentu  — z ogólnej liczby ludności — 
mężczyzn w w ieku od 20 do 45 lat. Doświad­
czenia obecnej w ojny wykazały, że powoływać 
można do szeregów i ludzi młodszych oraz s ta r­
szych, niż powyższe roczniki. K alegorya 17 do 

i 19-letnich tw orzy 3% , 46 do 50 letnich 4% . 
Łącznie tedy  byłoby do dyspozycyi około 25%  
ludności. Odrzuciwszy 5 %  n a  „nieużytki* dla 
służby wojskowej — pozostałoby 20% , co da­
łoby 40 milionów, zdolnych do broni. Aby dla 
takiej siły uzyskać odpowiednią ilość oficerów, 
gen. Skugarewskij proponuje przym us służby 
oficerskiej dla wszystkich, którzy  m ają choćby 
niepełne wykształcenie szkół średnich. Dla p ra ­
cy w fabrykach i w arsztatach, niezbędnych dla 
armii, pow inna być zaprow adzoną obowiązkowa 
służba kofcdeca, składająca się z dziewcząt oraz 
bezdzietnych wdów.

Imćp Skugarew skij oblicza też dokładnie, ilu 
żołuierzy m a się zualez'ć w każdym  gatunku 
b ron i: 25 do 30 milionów w piechocie, 1 do 2 
milionów w kaw aleryi, 5 milionów w arty leryi, 
m ilion w oddziałach pionierskich i technicznych, 
5 milionów w służbie etapowej... 100 tysięcy 
dział, milion karabinów  m aszynow ych i conaj- 
mniej 10 tysięcy autom obilów ma posiadać ta 
siła zbrojna.

„Groźny* generał zapom niał tylko wyliczyć, 
wiele m a być statków  pow ietrznych, a  dla bu ­
jania w dziedzinie fantazyi p rzydałyby m u się 
balony.

Przypuszczam y, że ów Skugarew skij je s t iden­
tycznym  z generałem  tegoż nazw iska, k tóry  
zwykł na t. z. bankietach słow iańskich popisy­
wać się szum nem i oracyam i.

Bądź co bądź z tego a r ty k u łu , drukow anego 
w nader poczytnym  dzienniku widać, jak  pod 
wpływem  chwilowych sukcesów  rosyjskich — 
podszczuwacze szowinizm u rosyjskiego zgóry 
snują m yśli o dalszem  burzeniu  pokoju.

A to zarazem  w skazuje n a  trafność tych po­
glądów, k tó re uw ażają, że osłabienie nadew szy- 
stko caratu  tw orzy dla przyszłości spokojnej 
najlepszą prezerw atyw ę. '

Dwie szkoły.
Głośną była w Lublinie mordownią dusz mło­

dych — w gim uazyum  tam tejszem  za rządów 
najbrutalniejszego narzędzia A puehtina — dy­
rektora Siedgalewicza.

Ten R usiu-renegat, rodem  z Galicyi, dypło- 
mowauy we Lwowie, reprezentow ał — właściwy 
renegatom  — tym  szczególnego gnębiciela i gór- 
liwca w zakresie powierzonej mu rusyfikacyi.

To też z uczuciem ulgi, równej uwolnieniu z 
więzienia, niegdyś opuszczała młodzież w L u­
blinie podwoje szkoły średniej...

Jakże się zmienił obraz dziś, przy wolnej 
szkole po lsk ie j!

Oto m am y przed sobą opis zakończenia roku 
szkolnego w szkole handlowej w Lublinie.

Po przem ówieniu dyrektora szkoły odpowia­
da jeden z abituryentów  w te słow a:

„Nadeszła chwila, w której m am y opuścić 
m ury, z którym i wiąże nas tak  wiele miłych 
wspomnień. Idziemy w życie — nie wiemy, co 
ono nam  p rzy n iesie : może róże, a może głogi, 
ale to wszyscy dobrze czujemy, że jeżeli kiedy 
Ojczyzna doczeka się z nas pociechy, to będzie 
to jedynie praw ie zawdzięczała tej szkoie, k tóra 
zam knęła w sobie zaranie naszego życia. Idzie­
my w życie, nie znając go, nie wiedząc, jakie 
będzie, pragniem y jednak, by było najszczy- 
tnlejszem, nie chcemy, by myśli nasze wlokły 
się jak  żółwie po ziemi, ale wzniosły się ponad 
nią, odkryw ały coraz to nowe horyzonty i bie­
gły wciąż naprzód. Idziemy w życie, c?ując, że 
będzie ono wymagało od nas wielu walk i po ­
święceń, wielu borykań się z sobą, ale mamy 
nieugiętą wolę ziam ania wszelkich przeszkód. 
Idziemy w nieznane życie. Wam dziękujemy, 
żeście nam  wytknęli szłaki i dali do ręk i ster.

Nie dam y, by nas zgnębił wróg,
Tak nam  dopomóż Bóg*.

Różnicę pom iędzy ową daw ną zm orą szkoły 
rosyjskiej a szkołą obecną miał sposobność wo­
bec zebranych sprecyzować przybyły na uro­
czystość szkolną przewodniczący Rady opiekuń­
czej, p. Piotrow ski, k tóry  porów nyw ał własne 
swe wspom nienia ze szkoły siengalewiczowskiej 
z życiem i w arunkam i obecnej szkoły polskiej...

Dzisiejszy Belgrad.
Korespondent „Neue Żurieher Zeituug* m ajor 

du Bois podaje w tym  dzienniku następujące 
szczegóły z dzisiejszego życia stolicy Serbii. 
Belgrad zdobyty przez A ustryaków  i Niemców 
po bohaterskim  oporze Serbów, ucierpiał bai*- 
dzo od nieprzyjacielskiej arty leryi. Zapasy były 
straszliw e i zakończyły się — jak  wiadomo — 
walką uliczną, której ślady jeszcze dzisiaj wido­
czne są na domach.

Mniej więcej połowa wszystkich domów Bel­
gradu uszkodzoną jest nieprzyjacielskim i poci­
skami, z tego zaś około 15%  ogólnej liczby do­
mów jest zupełnie zniszczonych. Nietkniętymi 
pozostały tylko kościoły i budynki publiczne.

Austryacko-węgierskie władze wojskowe za­
raz po ukończeniu cperacyj wojskowych rozpo­
częły pracę nad wyrów naniem  szkód wojennych. 
Ulice oczysżczono z gruzów, ułożono nowe bru­
ki kam ienne i drew niane i napraw iono znisz­
czoną kanaiizacyę i wodociągi. Funkcyonuje ró ­
wnież z powrotem  elektrow nia, a tram waj k u r­
suje zupełnie norm alnie.

Jednem  słowem przywrócono w szystkie pu­
bliczne urządzenia i norm alny ruch w mieście. 
Ożywiło się też po dłuższem zastoju życie han ­
dlowe w mieście. Rzem ieślnikom  i handlarzom  
wydano już dotychczas 6000 liceneyj.

Sklepy, hotele i kaw iarnie są po większej 
części otw arte. W Belgradzie można już praw ie 
wszystkiego dostać, chociaż naturalnie rzeczy 
luksusow e są bardzo drogie. Dla koniecznych 
jednak  przedm iotów ustalono stałe ceny.

Ludność cyw ilna coraz więcej wraca do swe­
go zwykłego trybu  życia. S tosunek ludności 
cywilnej do wojsk okupacyjnych jest zupełńie 
popraw ny.

Zarząd wojskowy stara  się o dobro ludności 
Belgradu. Otworzył on biuro pośrednictw a p ra­
cy, ułatwiające znalezienie pracy i samo za tru ­
dniające bardzo wielką ilość mężczyzn i kobiet 
przy robotach publicznych.

Poczyniono również starania celem uporząd­
kowania stosunków  sanitarnych w mieście. — 
Utworzono kom isyę sanitarną, która troszczy 
się nietylko o spraw y sanitarne, lecz ł akże i o 
zaopatrzenie ubogiej ludności. Rozdziela ona 
mianowicie między nią części ubrań, oraz 14.000 
porcyj jedzenia dziennie.

W Belgradzie wychodzi gazeta codzienna 
„Belgrader Nachricbten*, drukow ana w języku 
niemieckim i serbskim . Mimo jednak wszelkich 
starań  zarządu wojskowego, ludność cierpi bar­
dzo skutkiem  niedostatku i przedłużającej się 
wojny.

W końcu parę  cyfr o obecnych stosunkach 
ludnościowych Belgradu. Przed wojną liczył 
Belgrad wraz z przedmieściami 120.000 m ieszkań­
ców. W październiku 1915 liczba ta  zm niejszyła 
się na 40.000 tylko, obecnie zaś podniosła się 
na 80.000. A liczba ta  w zrasta z każdym dniem, 
ciągle bowiem pow racają do Belgradu uchodźcy 
serbscy.

Podwyższenie cen żywności 
w Anglii.

Prezydent angielskiego urzędu handlowego 
ustanowił kom itet, k tóry  ma za zadanie zbadać 
przyczyny wzrostu środków żywności w Anglii 
po wybuchu wojny i przedkładać wnioski, co 
do popraw y stosunków.

Komitet składa się z 11 osób, w tej liczbie 
5 członków Izby gmin i jednej kobiety. P rze­
wodniczącym jest deputowany liberalny Robert­
son; z czterech pozostałych garlam entarzystów  
dwaj należą do partyi robotniczej, jeden jest 
nacyonalistą irlandzkim , a jeden unionistą.

Przedstaw icielką kobiet jes t mrs. Pem ber- 
Reeves, znana bojowniczka o praw a polityczne 
kobiet, i propagatorka podwyższenia płac robo­
tnicom. Utworzeuie takiego specyalnego komi­
tetu  świadczy, że i w Anglii uezuwać się daje 
dotkliw ie drożyzna. Podwyższenie tam  cen p ro­
duktów żywnościowych wynosi, w czasie od li­
pca 1914 r. do 1 czerwca 1916 r. przeciętnie 
59%• Są produkty, których cena podskoczyła 
znacznie bardziej, np. cukier, k tóry  podrożał o 
155°/o.

Skutkiem znacznego podrożenia frachtów  o- 
krętow ych podniosło się też bardzo w cenie 
mięso mrożone.

„M anchester Guardian* porów nyw a tabelę po- 
drożeń, sporządzoną przez angielski urząd han­
dlowy, z odnośnem i cyframi w „Statistische Kor- 
respondenz* dla P rus i w ofieyalnycll w iedeń­
skich „ W arrenpreisberichte*. Wedle tych źródeł 
wypada dla P rus przeciętna zwyżka cen głó­
wnych artykułów  żywności 119,8%, dla W iednia 
121,5%. (Tu czyni biuro inform acyjne „Sozia- 
listische Auslandspołitik* uwagę, że odnośne 
pubiikacye pruskie i w iedeńskie znane były w 
Anglii tylko po kwiecień).

N aturalnie i podrożenie żywności o 59%  jest 
znaczneui obciążeniem uboższej ludności, przy- 
tem niem a pewności, iż ta staw ka procentowa 
jeszcze się w Anglii nie podniesie.

Dotąd rząd angielski n ie próbował regulo­
wać aui ceu, ani konsum cyi: ani zapotnocą zaj­
m owania zapasów, ani ustanaw iania tary f m a­
ksym alnych, ani wreszcie zaprow adzania kart 
na spożycie.

W tabelach — jak  zauważa „Soc. Ausland* — 
brak  niestety rubryki, któraby ilustrow ała wzrost 
zysków producentów i sprzedawców artykułów  
żywnościowych.

Czas odnowić przedpłatą!

2K„Naprzód”
kosztuje

miesięcznie 
z odsylką.

D R U K A R N I A  L U D C
W KRAKOWIE, DUNAJEWSKIEGO 5. TEL. 1310

WYKONYWA DZIEŁA, GAZETY. ZAPRO­
SZENIA, AFISZE I T. ~P. SZYBKO, GU­
STOWNIE, STARANNIE ! PO MOŻLIWIE 

PRZYSTĘPNYCH CENACH.
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Pospieszny 5* 5-48 rano Lwowa w Tarnowie do Szczucina, w Dębicy do 
Rozwadowa, Lublina, Przeworska Osstswy 53 1-56 w nocy Wiednia w Trzebini ze Szczakowy, Dęblina, Lubli­

na, Kowla, Warszawy

Osobowy 18 6-10 9 Whednia

w Trzebini do Szczakowy, Dębiina, Lubli­
na; w Dziedzicach do Wrocławia; w Bo- 
guminie do Wrocławia, Berlina; w Swino- 
wie Witk. do Opawy; w Przerowie do Ber­

na, Ołomuńca, Pragi

9 18 5-25 rano Lwowa
w Rzeszowie z Jasła, Gorlic; w Dębicy z 
Lublina, Przeworska; w Tarnowie ze Za­

górza, Jasia, Stróż, Gorlic
Pospieszny 5* 5-40 9 Wiednia w Przerowie z Ołomuńca i Berna; w Swi­

nowie Witk. z Opawy; w Boguminie z Ber­
lina i Wrocławia

i * 51 6-35 9 *
w Trzebini do Szczakowy, Warszawy (przez 

Ząbkowice)
9 7 5"55 9 99

Osobowy 6276 7-00 99 Kocmyrzowa

j Pospieszny 7 6-45 9 Lwowa w Tarnowie do Szczucina; w Dębicy do 
Rozwadowa, Lublina, Przeworska 9 54 A 7-15 9

N. Sącza i Ząkapane- 
go (przez Suchą) w Skawinie z Oświęcimia

Osobowy 47 A 7-05 • Oftrgcimia 
(przez Skawin?)

9 19 7-28 9 Wiednia
w Przerowie z Ołomuńca, Pragi i Berna; 
w Swinowie Witk. z Opawy; w Bogumi­

nie z Berlina i Wrocławia„ 6281 8-15 * Kocmyrzowa
25* 8'38 Lwowa w Bierzanowie do Wieliczki: w Tarnowie 

do N. Sącza, Orłowa, Krynicy, Jasła, Gor­
lic, Zagórza; w Rzeszowie do Jasła, Gorlic

9 28 A 7-35 9 Tarnowa w Bierzanowie z Wieliczki

27 9-20 9 9 9 25* 8-30 9 Wiednia w Przerowie z Pragi, Ołomuńca, Berna; 
w Dziedzicach z Wrocławia; w Trzebini 

ze Szczakowy, Kielc, Warszawy
1 • 51 A 9-30 9

H. Sącza-Zakopane- 
gn (przez Suchą) w Kalwaryi do Wadowic 9 27 8-45 9 9

20* 935 Lwowa w Dębicy z Lublina, Przeworska, Rozwa­
dowa; w Tarnowie ze Szczucina; w Bie­

rzanowie z Wieliczki8 9 20* 10-00 przBdpoł. Wiednia w Oświęcimiu do Berlina; w Dziedzicach 
do Wrocławia; w Boguminie do Wrocła­
wia, Berlina; w Swinowie Witk. do Opa­
wy; w Przerowie do Berna, Ołomuńca, Pragi

9 22 - 9"45 9 99

» 22 10-12 9
„ 51 1020 ptzePpol. Wiednia

9
29 12-32 popoł. Trzebini w Trzebini ze Szczakowy, Dęblina, Lubli­

na, Kowla
i * 51 11-30 9 Lwowa w Bierzanowie do Wieliczki; w Dębicy do 

Rozwadowa, Lublina
9 54 1-30 5) Lwowa w Tarnowie z Orłowa, N. Sącza; w Pia- 

szowie z Wieliczki
1 *$ ...................

U 167 1-15 popoł. Suchy w Płaszowie do Wieliczki; w Skawinie do 
do Oświęcimia

Pospieszny 2 2-30 w Rzeszowie z Jasła, Gorlic

•
24 1-40 • Ofwięcima 

(przez Trzebinio) w Oświęcimiu do Berlina
9 1 2-59 Wiednia

w Przerowie z Ołomuńca; w Swinowie 
Witk. z Opawy; w Boguminie z Berlina, 

Wrocławia, 26 1-52 • Trzebini w Trzebini do Szczakowy, Dęblina, Lubli­
na, Kowla, Warszawy (przez Ząbkowice)

Osobowy 52 A 3-30 N. Sącza i Zakopane­
go (przez Suchą) w Suchy ze Żywca; w Kalwaryi z Wadowic !

» .
54 2-02 9 Wiednia

Pospieszny 2 2-45 9 9
w Trzebini do Szczakowy, Kielc, Warsza­

wy (przez Ząbkowice) 9 6286 4-00 99 Kocmyrzowa

9 11* 4-42 9 Wiednia
w Przerowie z Pragi, Ołomuńca i Berna; 
w Swinowie Witk. z Opawy; w Bogumi­
nie z Berlina i Wrocławia; "w Trzebini ze 
Szczakowy, Dęblina, Lublina, Kowla i War­

szawy

1 V 1 3-10 * Lwowa w Dębicy do Rozwadowa, Lublina
S Osobowy 11* 5-15 9 9 w Tarnowie do Szczucina; w Dębicy do 

Rozwadowa, Lublina, Przeworska
9 13 4-52 9 Brzecławy■ » 13 5-25 9 9

1 * 28 620 9 Wiednia w Oświęcimiu do Berlina; w Przerowie do 
Berna, Ołomuńca, Pragi

9 30* 7-50 wiezzór Lwowa w Dębicy z Lublina, Rozwadowa; w Tar­
nowie z Orłowa, Krynicy, N. Sącza, Jasia. 
Szczucina, Gorlic; w Bierzanowie z Wie­

liczki
H 9» 

9

6293

23

b’4U
6*50

9

9 Tarnowa w Bierzanowie do Wieliczki; w Tarnowie 
do N. Sącza, Orłowa, Jasła, Zagórza, Gorlic

9 32 8-00 9 99

9 15 9-14 ;-*
9

i '
Wiednia

w Przerowie z Ołomuńca; w Swinowie Witk. 
z Opawy; w Boguminie z Berlina, Wrocła­
wia; w Trzebini ze Szczakowy, Dęblina, 

Lublina
9 9

30* 8*25 wieczór Wiednia w Trzebini do Szczakowy, Dęblina, Lubli­
na, Kowla; w Boguminie do Wrocławia, 
Berlina, Warszawy (przez Ząbkowice); w 

Przerowie do Ołomuńca, Pragi8 9 32 8*35 • 9 Pospieszny 6* 10-00 w nocy Lwowa ■ • ■■ ó ; ' '■-/ ■ ■ - « \  ’ >• >i 9
• 55 10*00 w noty Lwowa w Tarnowie do Jasła, Gorlic

99 8 10-10 *9
|  Pospieszny 6*

8
10*35
1045

*» Wiednia w Boguminie do Wrocławia, Berlina; w Osobowy U 196 11-00 Suchy ze Zwardonia, Żywca
* »
| Osobowy 53 A 1100

*

9
H. Sącza-Zakopaoe- 
go (przez Suchą) ■

*).Pociągi oznaczone * orzeznaczone są tylko do przewozu osób wojskowych.

*) Pociągi oznaczone * przeznaczone są tylko do przewozu osób wojskowwych.
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1 SPRZEDAZ LOSOW
i natythmiastowe nabycie tychże i

w ratach miesięcznych.
Posiadanie losów jest zawsze pewną pomocą 
w razie potrzeby. Ponieważ każdy posiadacz 
losu niechętnie się ich pozbywa, wprowa- 
(’-nem w moim banku, że sprzedane u mnie 

losy natychmiast znowu 
v m ałych  ra tach  miesięcznych 

naoyć można z powrotem. Właścicielowi losu 
pozostaje do dyspozycyi cała wartość kurso­
wa losu, z potrąceniem odpowiedniego zada­
tku, i korzysta tenże w ciągu całego czasu pun­
ktualnego spłacania rat z prawa wygranej losu.

UDZIELAM RÓWNIEŻ POŻYCZEK 
na losy i papiery wartościowe

w możl. najwyższej kwocie za skromnym procentem

E D W A R D  U R B A N
DOM BANKOWY W BERNIE 

Kaiser Franz Josefsplatz 18 (dom własny). 
'▼" y ^ r T 1 T ¥ T

hudffkiffttfc udurt̂ faufłr—iiIhiiiffrhwilS ■rfriniAn nnifh

C. k. Uprzyw. Galie. Akcyjny
BANK HIPOTECZNY

Filia w Krakowie
oprocentowuje po 41/* % od 1 sierpnia br. 
wkładki na rachunek bieżący, książeczki 
rachunku bież. i książeczki wkładkowe.
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p o s z u k u je :
fab ryka  w a g o n ó w  
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Świeżo wydana praca Dra 
techn. A. Bolanda prof. Aka­
demii handlowej w Krakowie

»

LIGA POMOCY PRZEMYSŁOWEJ •

S ta ła  w y s ta w a  i s p rz e d a ż  
w y ro b ó w  k ra jo w y c h

Kraków, ul. Straszewskiego 28.
Meble pokojowe i ogrodowe, koszykarskie, sprzęty 
domowe od zbytkownych do najtańszych, wzorzyste 
tkaniny, hafty, konfekeya damska i dziecinna, ma- 

jolika i olbrzymi wybór zabawek.
Wstęp bezpłatny bez żadnego przymusu kupowa ia.
W najbliższych dniach spodziewany świeży trans­
port prześlicznych wyrobów szkół przemysłu ludo­

wego w Nałęczowie w Lubelskiem.
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SPRAWA POLSKA
DWUTYGODNIK POLITYCZNO-SPOŁECZNY
poświęcony sprawom życia narodowego w Polsce, 
wychodzi pod red. J. Marcinowskiej, przy współ­

udziale wybitniejszych pisarzy w Poiscs.

S P R A W A  P O L S K A
daje obraz dzisiejszych stosunków polityczno- 
społecznych, panujących w Królestwie Pol- 
skiem. Kto więe interesuje się zagadnieniami 
życia naszego, niach czyta „Sprawę Polską'1. 
Prenumerata z przesyłką pocztową: rocznie 

K 6 '—, półrocznie K 3-— .
Adres red. I adm.: Lubiin, Namiestnikowska 8.
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Mministraeya „ ia p r io d u "
poszukuje

chłopców I dziewcząt
do roznoszen ia dzienników .

Zgłoszenia przyjm uje się w A dm inistracyi „Na­
przodu'1, ulica Dunajewskiego L. 5.

jest do nabycia po nadesłaniu 
K 1'50 w Akademii Handlo­
wej w Krakowie, równierz we 

wszystkich księgarniach.

M I Ó D

pierwszorzędna siła z dłuższą 
praktyką poszukiwana zaraz. 
Zgłoszenia listowne pod F. 
186. przyjmuje Biuro ogłoszeń 
Feliksa Stattera Kraków, ul. 

Gołębia L. 2.

S t a l i ! .  s t i e p t t
poszukuje lekcyi. Specyalność 
języki klasyczne, niemiecki 

i polski. 
Wiadomość w Administracyi 
„Naprzodu-1 ul. Dunajewskie­

go 5. dla Warszawiaka.

LEK C YI
| udziela nauczycielka ludowa 
; na przystępnych warunkach.
; Zgłoszenia pod „Nauczyciel.
! ka“ przyjmuje Biuro ogłoszeń 
| Feliksa Stattera, Gołębia 2.

Kobieta inteligentna
w wieku lat 40 poszukuje po­
sady jako gospodyni lub t. p. 
Łaskawe zgłoszenia przyjmu­
je Józef Sklarczyk, Ostrów 

p. Ropczyce.

puszka 5  kg . B tto  
K 1 8 .5 0  z  o p a k o ­
w a n ie m  — wysyłaj

„LAKTOL“
u!. Karm e licka  15.

Panna

Zajęcia biurowego
p o p o łu d n io w e g o  p o s z u k u j e

młoda kob ieta
z kilkuletnią praktyką biurową, 

ze znajomością bucbaltsryi.
Łaskawe zgłoszenia przyjmuje 
Biuro ogłoszeń Feliksa Stat­

tera, ul. Gołębia 2.

poszukuje posady w handlu 
papieru, jako kasyerka, w le­
pszym handlu lub t. p. Może 
złożyć także kaucyę. Łaska­
we zgłoszenia przyjmuje Biu­
ro ogłoszeń Feliksa Stattera, 

Kraków, ui. Gołębia L. 2.

Ul
którzy chcą się nauczyć ję­
zyka niemieckiego w Austryi 
i mają chęć do garncarstwa 
i stawiania pieców, przyjmie 
się w tabryce wyrobów gli­
nianych Ferenczfy, w fladonpod 
Wiedniem. Na zapytania od­
powiada się wjęzyku polskim.

W ydawca:■ Ignacy Daszyński. —  Redaktor odDowiedzialnv: <Vłar/an pyrzowski. Drukarnia Ludowa, Kraka ar, Duuajewaiaego ó (Telefon 1310).


